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PAPIERNICTWO POLSKIE
W MAŁYM ROCZNIKU STATYSTYCZNYM

Ostatni Rocznik przynosi nam dane tyczące 
papiernictwa za rok 1934, a w kilku tylko wypad­
kach także za rok 1935.

Ogółem więc mieliśmy 50 fabryk papierniczych, 
tzn. wyrabiających papier i tekturę. Fabryki te 
zatrudniały 8  848 pracowników fizycznych i 705 
pracowników umysłowych, którzy łącznie pobrali 
18 milionów złotych poborów.

Papiernie nasze wyprodukowały w 1934 roku 
136 000 ton, z czego przypada: na papier gazetowy 
29 000, pakowy 50 000, drukowy 18 000, piśmien­
ny 21 000 i na bibułkę 3 400 ton. Ogólna wartość 
produkcji papierniczej wynosiła 8 6  000 000 zl. Po­
za tym wytworzyły papiernie 51 000 ton masy 
drzewnej, 72 000 ton celulozy i 33 000 ton tektury.

Jak już wspomniałem, nie podaje Rocznik ści­
słych czyli pełnych danych za rok 1935. Mowa je­
dynie o masie drzewnej i celulozie. Pierwszej wy­
produkowano 49 000, drugiej 73 000 ton; więc 
masy drzewnej wyprodukowano o 6  0 0 0  ton mniej 
niż w roku 1934, celulozy tylko o tonę więcej.

Niestety Polska importuje jeszcze poważne 
ilości papieru a raczej produktów z papieru, więc 
przede wszystkim książek. W roku 1934 wwiezio­
no do nas 36 000 ton papieru i wyrobów za łączną 
sumę 19 milionów zł. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że w 1934 r. wyprodukowaliśmy 136 000 ton a po­
za tym sprowadziliśmy 36 000 ton papieru, musimy 
przyznać, że importujemy dużo. Nawet niepoko­
jąco dużo. Nie ulega dla nas wątpliwości, że w tych 
36 000 ton większość stanowią wyroby z papieru, 
więc druki i książki. Bity w tym wypadku jest nie 
tylko przemysł papierniczy ale przede wszystkim 
poligraficzny, k tóry  poza tym stoi w dużym stopniu 
bezczynnie. W roku 1935, więc ubiegłym, stan 
przywozu uległ jeszcze dalszemu pogorszeniu, to 
znaczy wzrósł do 41 000 ton o wartości 21 000 000 
złotych.

Straty tej nie wyrównuje nasz eksport papier­
niczy, k tóry w ubiegłym roku wynosił 14 000 ton 
wartości 7 000 000 zł.

Rocznik podaje nam także ceny papieru ro ta­
cyjnego od roku 1928. Wynosiła ona wówczas za 
1 kg 67,7 zł. Cena ta stopniowo się obniżała. 
W roku 1934 wynosiła 47,0 zł, w 1935 r. spadła 
do 43,7 zł, rozumie się loco wagon Warszawa.

Przeciętny zarobek robotnika papierniczego 
wynosił w 1935 r. 0,79 zł na godzinę.

J. K.

EGZAMIN MISTRZOSTWA 
W PRZEMYŚLE GRAFICZNYM

W lipcu hr. zwróciła się organizacja polskich 
pracowników drukarskich we Francji do Zawodo­
wego Związku Drukarzy w Poznaniu z zapytaniem, 
czy któraś z instancyj drukarskich w Polsce nie 
mogłaby przeprowadzić egzaminów mistrzostwa 
dla pomocników drukarskich pracujących na tere­
nie Francji. Pomocnicy ci przybyliby, rozumie się, 
na egzamin taki do kraju. Potrzeba takiego egza­
minu okazała się doniosłą dla rodaków naszych 
dlatego, że władze francuskie przy zatwierdzaniu 
prawa pobytu we Francji wolą uwzględniać wnioski 
osób mogących się wykazać świadectwem wyższych 
kwalifikacji.

Związek Drukarzy zwrócił się tedy z wnioskiem 
tym do Korporacji Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych w Poznaniu.

Korporacja, poza egzaminami na pomocników, 
egzaminów mistrzowskich nie przeprowadzała do­
tychczas. Nie było bowiem po temu prawnej po­
trzeby. Nasze ustawy przemysłowe wyraźnie o egza­
minach takich nie mówią, nigdzie poza tym nasz 
ustrój gospodarczy kwalifikacji mistrzowskich od 
pracownika ani od pracodawcy niestety nie wyma­
gał. Akcentuję - niestety, gdyż b rak  ten daje się 
nam poważnie we znaki, i bodaj czy nie jest wogóle 
powodem głównym kryzysu, w którym drukarstwo 
nasze żyje.

Korporacja zasięgnęła w tej sprawie informacji 
u władz wojewódzkich i w Izbie Przemysłowo 
Handlowej. Władze te uznały, że Korporacja ma 
prawo przeprowadzania egzaminów mistrzowskich, 
wskazując na analogiczny przykład w przemyśle 
elektrotechnicznym, gdzie świadectwa mistrzo­
stwa okazują się potrzebne przy uzyskiwaniu kon- 
cesyj na prowadzenie przedsiębiorstwa elektrotech­
nicznego, poza tym Izba Przemysłowo - Handlo­
wa przyrzekła, w razie potrzeby świadectwa takie 
weryfikować.

Korporacja ustaliła więc program egzaminu 
i naznaczyła go na dzień 27 lipca br.

Do egzaminu stawili się pp.: Mackiewicz Leon 
ur. w Toruniu, Tanaś Henryk ur. w Suchej- Gra- 
czyński Józef ur. w Poznaniu i Kaczorowski Ro­
man ur. w Berlinie.

Po egzaminie nowi mistrzowie otrzymali dyplo­
my, które zostały zaświadczone przez miejscową 
Izbę Przemysłowo-Handlową, a nawet przez Kon­
sulat francuski w Poznaniu. W czasie wręczania 
świadectw zwrócił się do nowycb mistrzów z ser­
decznymi słowami przewodniczący Komisji i repre­
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zentant Związku Drukarzy, życząc im wytrwania 
i pomyślnej pracy na dalekiej obczyźnie.

W pogawędce, iktóra się zawiązała po tej uro­
czystości, koledzy z Francji przedstawili sytuację, 
w jakiej pracuje wychodżtwo polskie a szczególnie 
drukarze polscy we Francji, k tórych jest tak po­
kaźna liczba, że stanowią wcale silną i zwartą orga­
nizację zawodową-

Jan Ku glin

CZĘŚCIOWE ZMIANY ZASAD
PISOWNI POLSKIEJ (D o k o ń czen ie  z n r u  16)

Z dokonanych przez Komitet Ortograficzny 
Polskiej Akademii Umiejętności trzech z a s a d ­
n i c z y c h  z m i a n  w dotychczasowych zasadach 
pisowni, najtrudniejszą będzie zapewne kwestia 
rychłego i pewnego przyswojenia sobie zasad pi­
sania łącznego lub rozdzielnego grup wyrazowych. 
Składa się bowiem na tę dziedzinę kilkanaście za­
sad szczegółowych oraz wiele wyjątków, które trze­
ba nie tylko poznać pobieżnie, lecz je sobie do­
kładnie utrwalić. Dotyczy to szczególnie kilkudzie­
sięciu wyrazów wyjątkowych pisanych łącznie, al­
bowiem jako zasadniczą uważa się pisownię roz­
dzielną.

Mimo pewnych początkowo trudności winniśmy 
jako awangarda dołożyć usilnych starań, by urze­
czywistnić jak najprędzej w całej rozciągłości no­
wo obowiązujące zasady, wprowadzające ostatecz­
nie do naszej pisowni unormowane stosunki.

Poniżej podajemy zapowiedziany o s t a t n i  
d z i a ł  zasadniczych z m i a n  pisowni, tj.:

3. Pisanie łączne lub rozdzielne grup 
wyrazowych

Z a s a d y  o g ó l n e :
Dla wyrazów, których dotyczy kwestia pisania 

łącznego lub rozdzielnego (tj. dla wyrazów, przy 
których może być aktualnym pytanie, czy należy 
je pisać łącznie, czy rozdzielnie), za zasadniczą 
uważa się pisownię r o z d z i e l n ą ,  łącznie zaś 
pisane wyrazy mają charakter wyjątków. W y j ą t ­
k i  te mogą być dwojakie, mianowicie są nimi:

1 . liczniejsze grupy wyrazów stanowiące pewne 
t y p y  g r a m a t y c z n e  (np.: formy z -bym: ro­
biłbym, śpiewałbym, myśleliby...; wyrażenia: nie 
+  imiesłów odmienny mający znaczenie przymiot­
nikowe; przyimki złożone: popod, sponad i i.);

2 . wyrażenia j e d n o s t k o w e  (np.: dlacze­
go?, dopóki, natenczas, pomału, zgoła).

Przyimki złożone
Ł ą c z n i e  pisze się:
a) przyimki złożone z s a m y c h  p r z y i m • 

k ó w, np.: ponad, popod, poprzez, pom iędzy, spo­
między, pomimo, spod, sponad, spoza, sprzed, znad, 
zza;

b) przyimki złożone z przyimka i członów: -bok, 
-czas, -kolo, -koła, -miast, -wnątrz, np.: obok, pod­

czas, około, dokoła, dookoła, naokoło, wkoło, wo­
koło, zamiast, wewnątrz, zewnątrz;

c) przyimki wbrew  i w skutek.
Inne przyimki złożone (lub wyrażenia występu­

jące w roli przyimków) pisze się oddzielnie, np.: 
na skutek, przy pomocy, za pomocą, iv celu, z po­
wodu, na wprost (okna), na zewnątrz (ogrodze­
nia), z zewnątrz (domu)...

beze, nade, ode ...
Przyimki beze, nade, ode, pode, przede, we, ze 

pisze się o s o b n o ,  np.: beze mnie, ode mnie, nade 
dniem, pod(e) drzwiami, nade wszystko, przede 
wszystkim , ze mną, spod(e) drzwi, spode łba.

W połączeniu z nie stanowiącą osobnej sylaby 
formą zaimkową ń pisze się omawiane przyimki 
ł ą c z n i e ,  np.: doń ( =  do niego), nadeń, przezeń, 
weń.

Wyrażenia przyimkowe
Należą tu połączenia przyimków z r z e c z o w ­

n i k a m i ,  p r z y m i o t n i k a m i ,  p r z y s ł ó w ,  
k a m i  i z a i m k a m i .  Piszemy je z a s a d n i ­
c z o  r o z d z i e l n i e ,  bez względu na ich znacze­
nie pierwotne lub przenośne, z wyjątkiem kilku­
dziesięciu wyrazów, których pisownia łączna jest 
ustalona dłuższą tradycją.

Np.: W y j ą t k i :

bez  m ała ,  bez liku ,  bez  u s ta n k u ,  bez 
p o ró w n a n ia ,  bez w ą tp ie n ia

d la  kogo, dla  m n ie  dlaczego , d la tego,
dlaboga!

do cna, do szczętu ,  do n ie d a w n a ,  do d o p ó k i ,  d o p ó ty ,  do- 
dziś , do dn ia ,  do sy ta ,  do woli, do p o k ą d ,  d o tychczas .
resz ty ,  do  n iczego, do rzeczy, do  wi- d o p r a w d y
dzen ia!  do góry  ta k ż e :  do k ą d ,  do tą d

m im o  tego ,  m im o  to ,  m im o  woli m im o c h o d e m

na b ia ło ,  na codz ień ,  na  czczo, na nadal,  n a d a re m n ie ,
d a rm o ,  na lewo, na  o p ak ,  na  pew- n a p rę d ce ,  n a p ra ­
no,  n a  poły, na  pól ,  n a  p o te m  wdec, na p rzó d ,  l ia­

na  bok ,  na  czas,  n a  czele, na dół,  n a  sa m p rz ó d ,  naraz,
gw ałt ,  n a  k o ń c u ,  na  k sz ta ł t ,  na  ogól,  nareszc ie ,  nato-
na p a m ięć ,  na  pozór ,  n a  skos, na m iast ,  na tych -
wspak ,  na  d o m ia r ,  na  jaw , na  oślep ,  miast ,  na w e t ,  lia­
na  p o d o rę d z iu ,  n a  p rze ła j ,  na prze-  w za jem ,  nazad ,  na-
m ian ,  n a  w yryw ki ,  na  w zn ak  zb y t ,  naonczas ,  na .

na  co, n a  to , n a  n ic  ówczas, na tenczas

n a d  m ia rę ,  n a d  siły, n a d e  wszystko ,  n ad to ,  p o n a d to  ( =  
n a d  to , p o n a d  to  ( to  w z n acz en iu  w ięcej ,  prócz  te-
z a im k o w y m ,  n p . :  m u s im y  p o jech ać ,  go, w d o d a tk u ) ,
gdyż nie, tnam y  na d  to  n ic  lepszego ;  zan a d to
nie  było  d lań  nic  milszego na d  to  
za jęcie)

o ile, o ty le ,  o m a ło ,  o co ob o k ,  om al ,  n i e o m a l ,
oto ,  o tó ż

od d aw n a ,  od n ie d a w n a ,  od razu ,  od o d k o s za  (dać)
n iech cen ia ,  od  rzeczy, od dołu ,  od ta k ż e :  o d k ą d ,  o d tą d  
tego

po cichu,  po c iem k u ,  po po lsku ,  po  p o k r ó tc e ,  po m a łu ,
ang ie lsk u ,  po p a ń s k u ,  po d a w n e m u ,  p o m a le j ,  pom a leń -
po n aszem u  k u ,  p o m a l u t k u

po ile, po  czem u, po pięć,  po dzies ięć
po części,  po t ro c h u ,  po t ro sz k u
po p ie rw sze ,  po d ru g ie ,  po w tó re ,  po 

t rzecie .. .
po ko le i ,  po p ra w d z ie ,  po  sp o łu  p o w o l i
po k o lędz ie ,  po ż e b ra n iu
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po p o łu d n iu ,  po t em u ,  po w szys tk iem u

po co, po cóż, po czym, po ty m  ( p rz e d ­
s ta w ien iu )

p o d  d o s ta tk ie m ,  p o d  sp o d e m

p o n a d  siły, p o n a d  to  ( to  w znaczen iu  
za im kow ym , np . :  m us im y  po jechać ,  
gdyż nic  lepszego  p o n a d  to n a m  nie 
zos taje)

poza  tym , poza  oczy

p rzed  tym  (o k n e m ) ,  p r z e d  p o łu d n ie m

p rzez  to , p rzez  te n  czas

p rzy  czym, p rzy  ty m  (bez w zg lędu  na 
znaczen ie )

w ty m  (gnieździe)  
w p raw o ,  w p o p rz e k  
w d w ójnasób ,  w  t ró jn a só b  
w zam ian
w b ród ,  w czas, w dal , w górę, w koło, 

w k ó łko ,  w m ia rę ,  w ogóle, w oka 
m gn ien iu ,  w p rz e d d z ie ń ,  w p rzó d ,  
w raz ie ,  w tył, w zam ian

W S - ,  wz-

po  ju t r z e ,  p o p o  j u ­
trze ,  j fo za ju tr ze ,  
po n iew c za s ie  

j)Otem  (—  n as tęp n ie )  
p o śr o d k u ,  pośród

p o d ó w c za s

p o n a d to  ( ^ w i ę c e j ,  
p rócz  tego ,  w d o ­
d a tk u )

p r z e d t e m  (— p i e r ­
w e j) ,  p rz e d w c z o r a j

z ang ie lska ,  z c h łopska ,  z p ań sk a ,  z c i­
cha, z g rubsza ,  z lek k a ,  z r z a d k a  

z d a lek a ,  z t a k  d a lek a ,  z da la ,  z góry,
z dołu ,  z ty lu ,  z p rz o d u  

z p o c z ą tk u ,  z r a n a ,  z d aw n a  
z po m o cą
z pew nośc ią ,  z p o w ro te m ,  z czasem
z po w o d u ,  ze  w szech m ia r

za ty m  (p o le m ) ,  za  g ran icą  
za coj  za  to , za nic ,  za da rm o ,  za b e z ­

cen
za d n ia ,  za świeża,  za w idna ,  za  m ło d u  
za c ienk i ,  za  g łupi ,  za m łody ,  za  d a ­

leko,  za  g rubo ,  za  m ało ,  za  nisko, 
za wiele ,  n ie  za wiele , n ie  za w y ­
soko,  n ie  za  d ługo  ( tam  siedźcie)  

za  m ą ż ,  za p a n  b r a t ,  za p om ocą

w t e m  (== w tedy ,  
n araz)  

wcale, w k r ó tc e ,  w n ie ­
bogłosy ,  w n iw e c z ,  
wów czas ,  w jńaw ,  
w  pół,  w j jraw dz ie ,  
w p ro s t ,  wraz,  
w reszcie ,  w szerz ,  
w ten c za s

w s p a k ,  w s te c z  
w z d łu ż ,  w z w y ż

zgoła, zw o lna ,  n i e ­
spe łna  

zn ik ą d ,  zew sząd ,  
skąd ,  stąd ,  z o w ą d  

zn ie n a c k a ,  zn o w u ,  
zn ó w ,  zrazu  

zresz tą

Zaimki złożone: ten sum, laki sam...
Wymienione zaimki pisze się r o z d z i e l n i e ,  

np.: ten sam, ta sama, to samo, tę samą, tym  sa­
m ym  (nożem) i tym samym  ( ~  przez to samo, 
wobec tego, np.: tym  samym nic tu już po nas); 
taki sam, takie samo; tak samo.

Wyrażenia zaimkowe
Wyrażenia złożone z zaimka oraz następującej 

po nim innej części mowy pisze się r o z d z i e l ­
n i e ,  np.:

co chwila, co dzień, co noc, co tydzień, co ty ­
godnia, co rok, co roku;

co gorsza, co gorsze, co ważniejsze;
co prędzej, co najlepszy, co najmniej, co tchu;
co do (tego)* co za (niespodzianka), co zacz;
tym  bardziej, tym  gorzej, tym lepiej.
W y j ą t k i :  c o d z ie n n ie ,  corocznie.. .,  t o t e ż  ( =  więc), 

t y m c z a se m .
jak . . .

Wyraz jak  przy stopniu najwyższym pisze się 
o s o b n o  np.: jak najkrótszy, jak najwyżej.

R ów nie ż  ro z łączn ie  pisze się ja k  gd yb y .

byle, lada
Wyrazy byle i lada pisze się o s o b n o ,  np.: 

byle co, byle gdzie, byle jak, byle kto, byle jaki, 
lada jaki, lada co (mu się nie podoba), ale: ladaco 
( =  nicpoń, łobuz).

no, to, też, bądź, indziej
Wymienione wyrazy pisze się o s o b n o ,  np.: 

chodź no tu, już to —  już też, z kim to wczoraj 
szedłeś?, byl to m ój nowy kolega, co bądź, gdzie 
bądź, ktokolw iek bądź, gdzie indziej, kiedy, indziej, 
nigdzie indziej.

W y ją te k :  t o te ż  ( =  w ięc ) ;  ale :  to t e ż  (—  to  ta k ż e ) .

-że, -ż, -inąd, -kolwiek, -kroć, -naście, 
-dziesiąt, -set

Wymienione partykuły i cząstki wyrazów piszit 
się ł ą c z n i e ,  np.: dajże, dajcież, tamże, tenże, 
tegoż, skądinąd, znikądinąd, cokolwiek, gdziekol­
wiek, jakkolw iek, częstokroć, trzykroć, stokroć, 
osiemnaście, pięćdziesiąt, sześćset.

Pow yższa  zasada  nie  do tyczy  s p ó jn ik a  że  (po r . :  bodaj  
że  to  j e s zcze  b ę d z ie  n a j lep sz e ;  ch yb a  że ) .

za te m  ( =  więc)
zaw czasu
z a n a d to
n ie za d łu g o  ( =  w k r ó t ­

ce)
zadość ,  za is te ,  z a ­

ledw ie ,  za n im ,  z a ­
p e w n e ,  zapraw dę ,  
zaraz,  zarów no

Końcówki -(e)m , -(e)ś, -(e)śrny, -(e)ście
Wymienione końcówki pisze się r a z e m  bez 

względu na to, z jaką częścią mowy się łączą, np.: 
spaleni, zbudziliście mnie, dawnom tak smacznie 
nie spał, kapeluszom nie brał, za głośnoś mówił, za- 
wszeście m i przeszkadzali.

G dyby  j e d n a k  m og ło  p o w s ta ć  n ie p o ro z u m ie n ie ,  a lbo  n a .  
w e t  g dyby  ta k i e  po łączen ie  raz iło ,  w olno  użyć  ł ą c z n i k a ,  
np .:  ce l-em  ( =  j e s te m  cel)  p o śm ie w is k a ,  datvno-ś ta k  d o ­
brze  n ie  tra f i ł ,  b r z e g ó w -e ś m y  n ie  w idz ie l i ,

bym, byś, by ...
Formy: bym, byś, by, byśmy, byście pisze się 

ł ą c z n i e :
a) z o s o b o w y m i  formami czasowników, np.: 

radziłbym, pisałabyś, chcielibyśmy, nosiłyby;
b) jako części s p ó j n i k ó w  i p a r t y k u ł ,  

np.: aby, ażeby, żeby, iżby, boby, ponieważby, 
gdyżby, gdyby, ażby, skoroby, pókiby. jakoby, 
chybabyi byleby, jeżeliby, chociażby, jakkolw iekby, 
aleby, jednakby, przecieżby, więcby, tedyby, toteż- 
by, zatemby, przetoby, takżeby, teżby, alboby, bądź- 
by, czyby, czyżby, aniby, niby, nimby, niżby, niech­
by, niechajby, oby.

U w a g a .  O m a w ia n e  fo rm y  pisze  się też  łączn ie  z w y­
s tę p u ją c y m i  częs to  w  ro l i  s p ó jn ik ó w  w y ra z a m i:  jak ,  k i e d y ,  
o d k ą d ,  d o k ą d ,  gdzie ,  s k ąd ,  k tó r ą d y ,  k i e d y k o lw ie k ,  sk ą d k o ł -  
wiek . . . ,  np . :  Z a p y ta łe m  się, j a k b y  się chcie l i  u rządz ić .  Ja k b y ś  
m u  to  w y t łu m a c z y ł?  N ie  w iem , k i e d y b y  go m o ż n a  było  z a ­
stać. S k ą d b y  to  w z iąć?

Poza tym (tzn. po nieosobowych formach cza­
sowników i po innych częściach mowy) pisze się 
omawiane formy o s o b n o ,  np.:

uciec by stamtąd nie mogli, siedząc byś tego nie 
zrobił;

można by tam, pójść, trzeba by mu pomóc, war­
to by było spróbować;

ojcu byś nie mógł odmówić, co byś w takim wy­
padku zrobił?, tak nisko by nie było ładnie.
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nie
a) przy r z e c z o w n i k a c h  i p r z y m i o t n i ­

k a c h
Z rzeczownikami i przymiotnikami pisze się nie 

ł ą c z n i e ,  np.:
niecierpliwość niedola, nieład, nieprzyjaciel, 

nieszczęście;
niedobry, niemały, nieprawdopodobny, niew y­

bredny.
W y ją te k  s ta n o w ią  w y ra ź n e  luk  d o m y ś ln e  p r z e c i w ­

s t a w i e n i a ,  np . :  nie  p rz y ja c ie l  to , a le  w róg  n a jzac ię tszy ;  
n ie  szczęśc ie ,  a le  c iężka  n ied o la  t a m  cię czeka ;  nie  d o m  go 
t a k  zepsuł;  n ie  dobre ,  ale w p ro s t  id ea ln e  s tosunki .

b) przy p r z y s ł ó w k a c h  
Wyraz nie pisze się łącznie z przysłówkami o d- 

p r z y m i o t n i k o w y m i ,  np.: niechętnie (chęt­
ny), niedobrze (dobry), nieładnie (ładny), niewy­
soko (wysoki).

(Ale p r z e c i w s t a w i e n i e :  n ie  m ą d r ze ,  lecz w ła ­
śnie  ca łk iem  g łup io  jes t  to  u rz ą d z o n e ) .

Natomiast przy innych przysłówkach pisze się 
nie osobno, np.: nie bardzo, nie całkiem, nie tylko, 
nie zawsze, nie dziś, nie tu. (Wyjątki: niebawem, 
nieraz).

c) przy l i c z e b n i k a c h  i z a i m k a c h  
Przy liczebnikach i zaimkach pisze się nie 

o s o b n o ,  np.:
nie dwa, nie trzy, nie piąty, nie pięcioro, nie 

trojaki; też w przeciwstawieniu: nie jeden, ale 
pięciu;

nie ja, nie ty, nie my, nie oni-
W y j ą t k i :  n ie je d e n  ( =  w ie lu ) ,  n ie ja k i ,  n ie k tó r y ,  p o ­

n ie k tó r y ,  nieco ,  niecoś.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
B i r k e n m a  j e r  A l e k s . :  Typograficzny zasób 

drukarni Akadem ii Zamoyskiej w roku 1617. 
Wydała Drukarnia Narodowa w Krakowie. 
1936. Str. 58.
Za wielką zasługę dla historii drukarstwa pol­

skiego uznać należy staranne wydanie własnym 
nakładem przez Drukarnię Narodową w K rako­
wie interesującej i troskliwie opracowanej rozpra­
wy znanego uczonego krakowskiego, gdyż bardzo 
mało mamy dotąd podobnych wydawnictw oświe­
tlających dawne drukarstwo polskie.

Z końcem roku 1933 nabyła w Poznaniu Biblio­
teka Jagiellońska broszurę in quarto o 1 2  nielicz- 
bowanych kartach pt. Drukarnia Zamoyska, która 
świętey pamięci... Jegomość Pan Jan Zamoyski... 
testamentem Akadem iey legował- Pisma w tej dru- 
karniey W alenty Ptarmius... anno Domini 1617... 
tym  porządkiem  pospisowal.“

Wielki kanclerz Jan Zamoyski, zakładając 
w r. 1593 Akademię Zamoyską jako filię Akade­
mii Jagiellońskiej, wyposażył ją prawie równocześ­
nie w drukarnię, o k tórą  —  jak się z dochowanej

d) przy c z a s o w n i k a c h
Przy czasownikach pisze się nie o s o b ti o , 

np.: nie umieć, nie lubię, nie dajemy, ciocia nie ma 
pieniędzy i cioci nie ma w domu.

Także rozłącznie pisze się nie z następującymi 
wyrazami o znaczeniu czasownikowym: nie brak, 
nie łatwo, nie miło, nie można, nie podobna, nie 
\ [io | trzeba, nie trudno, nie warto, nie wiadomo, nie 
wolno.

Ł ą c z n i e  pisze się nie  ty lk o  w ty m  w y p a d k u ,  jeśli  
czasow nik  bez z a p rzecze n ia  n ie  w y s tę p u je ,  np . :  n iedom agać ,  
n ien a w id z ić ,  n ie p o k o ić ,  n ie d o s ta w a ć  (—  b ra k o w a ć ;  wyraz  
d os taw ać  n ie  w y s tę p u je  w zn acz en iu :  w y s ta rc z a ć ) ,  n iew o l ić  
(w o leć  je s t  i n n y m  czasow nik iem ).

e) przy i m i e s ł o w a c  li
Przy imiesłowach pisze się nie zasadniczo 

r o z d z i e l n i e .  Mianowicie:
Przy imiesłowach n i e o  d  m i e n n y c h pisze 

się nie z a w s z e  rozdzielnie, np.: nie przestając 
chodzić po pokoju odezwał się; niczego nie za­
łatwiwszy wrócił zły do domu. Jedyny wyjątek: 
niechcący ( =  mimo woli), np.: zrobił to niechcący.

Przy imiesłowie odmiennym c z y n n y m  na 
-ący, -ąca, -ące, -ącego itd. pisze się nie również 
rozdzielnie, np.: osoby nie zdające sobie sprawy 
z sytuacji; nie umiejących  pisać było wśród nich 
wielu.

W y ją tk i  o znacz en iu  p r z y m io tn ik o w y m :  n iep a lą cy  ( =  
n ie  m a ją c y  zwyczaju  p a le n ia ) ,  n ie p i ją c y  (— nie m a ją c y  zw y­
czaju  p ic ia)  oraz t a k ie  jak  np.:  M a tk a  B o sk a  N ie u s ta ją c e j  P o ­
m o c y  ( a le  w raz ie  użycia  tych  im iesłowów w znacz en iu  cza­
sow nikow ym , w o d n ie s ie n iu  do a k t u a l n e j  c z y n n o ­
ś c i ,  pisze się je osobno , np .:  o sobom  w te j  chwili  nie  pa lą­
cym  p o d a w a n o  słodycze;  lal  deszcz n ie  u s ta jący  już od k i lk u  
godz in) .

Przy imiesłowach b i e r n y c h  użytych w zna­
czeniu wyraźnie c z a s o w n i k o w y m  na ozna-

korespondencji dowiadujemy —  czynił starania 
poeta Szymon Szymonowicz, zaś w Krakowie, skąd 
została sprowadzona, hetman „używał Januszow- 
skiego w sprawowaniu drukarni". Nie mógł też 
wówczas fundator znaleźć do tego więcej kompe­
tentnego fachowca od arcytypografa krakowskie­
go, syna sławnego Łazarza Andrysowicza.

Rozprawę podzielił autor na cztery części. 
W pierwszej omawia pisma zestawione w inwen­
tarzu. Było ich razem 16 i dzieliły się na pisma 
łacińskie okrągłe czyli antykwowe (nry 1 — 5), ta­
kież ukośne czyli kursywne (6— 8 ), pisma „pol­
skie" (9— 11) i pisma greckie (12— 14). Nry 15 
i 16 obejmują jedynie wersaliki dużych stopni, 
17— 20 inny materiał drukarski. Prócz odlanych 
czcionek do 1 0  roilzai istniały także matryce do 
odlewania oraz „puncony" czyli patryce (stemple), 
służące do wybijania matryc. W inwentarzu poda­
ny jest sposób przechowywania całego zasobu oraz 
nazwy poszczególnych pism, k tóre  nadał im je­
szcze Januszewski, a k tó re  są oparte na typogra- 
fii francuskiej XVI wieku. Jedynym pismem o kro­
ju zdecydowanie niemieckim było w r. 1617 pismo 
nr 11, nabyte jednak już po śmierci Zamoyskiego 
(1605).
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czenie aktualnej czynności pisze się nie rozdziel­
nie; jeśli jednak piszący odczuwa imiesłów w da­
nym związku jako p r z y m i o t n i k ,  obowiązuje 
pisanie łączne. Np.:

J e s t  to  n ie o c e n io n y  ( = i b a r -  P ra c e  n ie  o cen io n e  (k tó re  
dzo cenrfy, n ie  da jący  się n ie  zosta ły  ocenione)
ocenić)  skarb .  p rzez  p o p r z e d n ią  k o m i­

sję m ia ły  byó ocen ione  
p r z e d  innym i.

O tw ie ra ł  ża r ło czn ie  swą nie-  G ą b k a  nie  nasycona  (np. 
nasyconą  (— chciwą, nie  p o p rz e d n ie g o  dn ia )  wo-
da jącą  się nasycić)  pa-  dą  zeschła  na  kość .
szczę.
(Tego  r o d z a ju  im ies łow ow e p rz y m io tn ik i  m a ją  n a jc z ę ś ­

ciej z n acz en ie  n i e m o ż l i w o ś ć  i, np .  n ie o c e n io n y  — n ie ­
możl iw y do ocen ien ia ,  n ie zb a d a n y  '■ n ie  do z b a d a n ia  i tp .) .

Zawsze pisze się łącznie: niewiadomy i nie wi­
domy.

f) Ł ą c z n i k  po nie.
Po nie używa się łącznika przy l o g i c z n y  m 

p r z e c i w s t a w i e n i u  w połączeniach takich 
jak np.: są ludzie i nie-ludzie, to jest nie-Polak.

Przymiotniki złożone
1 . Umieszcza się łącznik między członami:
a) przymiotników złożonych z członów z n a ­

c z e n i o w o  r ó w n o r z ę d n y c h  (czego zna­
kiem jest możność zastąpienia łącznika wyrazem i). 
np.: biało-czerwony ( =  biały i czerwony), pociąg 
towarowo-osobowy (— towarowy i osobowy), woj­
na włosko-abisyńska ( =  Włot-h i Abisynii), stosun­
ki polsko-litewskie  ( =  Polski i Litwy), kultura 
grecko-rzymska (—  grecka i rzymska), słownik 
polsko - francuski (zawierający wyrazy polskie 
i francuskie), glucho-ciemny ( =  głuchy i ciemny); 
tu też należą terminy a u a t o m i c z n e, jak np.: 
grdyko-gardłowy, krzyżo-biodrowy, osierdzio-prze-
p o n o w y ,* w y ją tk i :  że la z o b e to n o w y ,  g łu c h o n ie m y ;

W części drugiej po omówieniu wzmianek o Ja- 
nie Januszewskim przechodzi autor do rad Szy- 
monowicza, udzielanych Zamoyskiemu, aby czcion­
ki dla drukarni odlał znany dobrze Konrad For­
ster w Krakowie oraz nawiązując do jego zdania 
w liście do Zamoyskiego: „Polskie pismo niechaj- 
by było według ortografii pana Kochanowskiego", 
przedstawia szeroko prace nad ortografią polską, 
w których wówczas brali żywy udział obok Jana 
Kochanowskiego Łukasz Górnicki, lwowianin, Jan 
Ursinus, a najwięcej może zabiegów poświęcał im 
Januszowski.

W części trzeciej rozpatrywany jest obszernie 
udział Jana Januszowskiego przy urządzaniu tej 
drukarni, wreszcie w części czwartej znajdujemy 
uwagi dotyczące wiernego przedruku tego inwen­
tarza, kończącego rozprawę, a dla drukarza naj­
ciekawszego. Inwentarz ten obok krótkiego opisu 
każdego rodzaju czcionek podaje ich wierny obraz, 
ilość i nazwę wraz z objaśnieniem umieszczenia 
danego pisma, matryc do niego oraz czy są do 
niego puncony. Można tu zaobserwować mnogość 
liter i dyftongów (podwójnych czcionek) dzisiaj 
już w języku polskim nieużywanych jakoteż znacz­
ną ilość czcionek w alfabecie greckim, gdzie obok

b) terminów g e o g r a f i c z n y c h ,  których 
pierwszym członem jest: północno-, południowo-, 
wschodnio-, zachodnio-, środkoico-, górno-, dolno- 
(niezależnie od tego, czy człony są znaczeniowo 
równorzędne, czy nie), n p .: północno-wschodni, po­
łudniowo-zachodni, zachodnio-europejski, polud- 
niowo-slowiański, górno-śląski (poza tym jest: bia­
łoruski, czarnomorski, maloazjatycki itp.);

c) każdego przymiotnika złożonego z w i ę ­
c e j  niż d w u  c z ł o n ó w ,  które są z wyjąt­
kiem ostatniego pniami imiennymi (tzn. rzeczow­
nikowymi, przymiotnikowymi lub liczebnikowymi) 
zakończonymi na -o, np.: bialo-czerwono-niebieski. 
słownik'grecko-niemiecko-polski, pólnocno-wschod- 
nio-europejski (ale oczywiście: bezwłasnowolny, 
nadoczodołowy, meparzystokopytny, diousamogło- 
skowy).

2 . Wszystkie i n n e  p r z y m i o t n i k i  zło­
żone pisze się r a z e m  (bez łącznika), np.: jasno- 
różowy (— różowy w jasnym odcieniu), ciem nozie­
lony {—  zielony w ciemnym odcieniu), rudawo- 
złoty  ( =  złoty w odcieniu rudawym), rzym skoka­
tolicki. (^k a to l ick i  według obrządku rzymskiego), 
technicznoprzem yslowy  (pozostający w związku 
z przemysłem technicznym), mąskoosobowy (ro­
dzaj), niebieskooki, siedmioramienny, małomia­
steczkowy, wiarogodny, prawdomówny, bezbarwny, 
nadmorski.

U w a g a  do l i  2. W  r e z u l ta c ie  więc n i e k tó re  p r z y ­
m io tn ik i  z łożone m o żn a  p isać  d w ojako ,  za leżn ie  od z n acz e ­
nia , w ja k im  się ich używ a, np .:

cz e r w o n y -z ło ty  (== czerwo- c z e r w o n o z lo ty  {—  z ło ty  w 
n y  i z łoty, np. w pask i)  odc ien iu  czerw onym )

h i s to r y c z n o - l i t e ra c k i  (==» hi- h is to r y c z n o l i t e r a c k i  ( =  w 
sto ry czn y  i l i te ra ck i ,  np. zak res  h is to r i i  l i t e r a tu r y
wydzia ł)  w chodzący ,  np .  r o zp ra w a)

liter akcentowanych znajdujemy inne brzmienia 
łączone. Dla przykładu podamy tylko, że komplet 
polski np. pisma polskiego nr 2 liczy 140 czcir- 
nek, zaś grecki nr 12 liczy aż 280 czcionek! Wo- 
góle przeglądając te wzory alfabetu uderza nas 
wiele innych drobiazgów. Rzecz całą kończy od­
tworzenie oryginalne różnych polskich i łacińskich 
zdań, złożonych poszczególnymi pismami pt. „Dru­
ki Akadem iey Zam oyskiey“.

Dla drukarza i badacza rozprawa ta jest cen­
nym przyczynkiem do poznania zasobów ówczes­
nych przeciętnych drukarń, zaś sumienne jej opra­
cowanie pozwoliło poznać wiele ciekawych szcze­
gółów dotyczących tak ówczesnego drukarstwa 
jak i tworzonej w tym czasie ortografii polskiej.

* * *
Grafikd prace. Nr 1. Str. 48. Jubileuszowy ze­

szyt dziesięciolecia istnienia organizacji mło­
dzieży graficznej „V e 1 e s 1 a v i n“ , tj. druka­
rzy, litografów, chemigrafów i pokrewnych za­
wodów w Pradze 

właśnie się ukazał i pod względem redakcyjnym 
jak i wykonania przedstawia się bardzo imponu­
jąco. Po wstępnym słowie znajdujemy artykuł zna-
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3. Wyrażenia, których pierwszym członem jest 
p r z y s ł ó w ®  k, a drugim przymiotnik lub imie­
słów odmienny określany przez ten przysłówek, 
pisze się rozdzielnie, np.:

czysto naukowy, rdzennie polski, łatwo zapal­
ny, trudno czytelny, wielce szanowny, wiecznie zie­
lony;

dziko rosnący, biało nakrapiany, ostro kuty, 
równo brzmiący, wolno żyjący, wysoko latający, 
daleko idący (np. wniosek).

W y j ą t e k :  jasnowidzący (—  jasnowidz). 

Różne połączenia
P i s a n e  r o z d z i e l n i e :  P i s a n e  ł ą c z n i e :

d o b r y  w ieczór!  d z ie ń  d o b r y !  dobranoc!
d z ie ń  w  d z i e ń , ro k  w role r o k ro c z n ie
raz i>o raz,  raz za  razem ,  raz  wraz,  

p ó ł  na p ó ł ,  sam na sam , w e t  za  w e t
k i e d y  n i e k i e d y , t ę d y  o w ę d y ,  m n ie j  g d z ie n ie g d z ie

w ięc e j
w id z i  m i  się

R.

KSIĄŻKA MIKROSKOPIJNA
Zdawało by się, że książka tak ze względu na 

treść jak i formę najmniej nadawała by się jak i 
obiekt do eksperymentowania. Minio to od czasu 
gdy znamy książkę w jej obecnej formie, dążono 
do przesadzania tej formy czy to przez krańcowe 
zmniejszanie czy powiększanie.

Już starożytni podają, że jakiś skryba spisał 
mowy Cycerona na zwoju, iktóry pomieścić było 
można w łupinie orzecha włoskiego. Dziś istnieje 
cały szereg okazów krańcowo drobnego pisma,

nego przyjaciela Polaków Józefa Prochacki, po­
święcony byłemu prezydentowi T. Masarykowi 
oraz jego następcy E. Beneszowi, poczem prawic 
cały zeszyt poświęcony jest życiu i kształceniu 
młodzieży graficznej i ozdobiony licznymi ilustra­
cjami z uroczystości jubileuszowej, dalej z życia 
młodzieży tak przy pracy jak i wypoczynku. P ięk­
nie wykonane wzory prac uczniów na osobnych 
kartach dopełniają całości zeszytu.

Oglądając ten zeszyt, przychodzą do głowy róż­
ne myśli. Najpierw kiedy my, Polacy, będziemy 
w możności wydawać tak pięknie wykonane pismo 
poświęcone ściśle sprawom podniesienia tak dla 
narodu ważnej gałęzi jaką jest drukarstwo, następ­
nie kiedy nasza młodzież zgrupowana w swoim 
stowarzyszeniu będzie uważała sobie za obowiązek 
i przyjemność zająć się dalszym fachowym kształ­
ceniem, wreszcie pokąd u nas w Polsce trwać bę­
dzie ten pewien rodzaj marazmu, braku zainte­
resowania się własnym zawodem i szalonymi po­
stępami jakim on w ostatnich czasacłi podlega, 
ujawniający się tak w sferach pracodawców jak 
i pracujących. Oby to już jak najprędzej się skoń­
czyło i zmieniło na lepsze.

M. B.

jak np. cala księga Mojżesza na przestrzeni jed­
nej pocztówki. To są rekordy przepisywacza, nie 
mające żadnego znaczenia ani dla pisma jako two­
ru sztuki ani dla przepisanego tematu.

Większe znaczenie mają druki miniaturowe, 
wydawane i rozpowszechniane w większych nakła­
dach. Tu wspomnieć można o książce „Etrennes“ , 
drukowanej w roku 1812 w Paryżu w formacie 
10 X  15 mm zawierającej nawet reprodukcje ar­
tystyczne. Książeczka mieściła się w pudełeczku 
metalowym, aby tym łatwiej można ją zawiesić 
u łańcuszka od zegarka. Najmniejsza „książka4" 
świata wydrukowana została niedawno, rozumie 
się w Ameryce, w formacie 4,7 X 7,9 mm. Ko­
lumna tego „dzieła44 mierzy 2,35X3,95 mm. Całość 
waży 0,07 g. Jest to poemat odbity z miedzi a tak 
miniaturowy format układu uzyskany został przez 
kilkakrotne pomniejszanie fotograficzne.

Ale druki miniaturowe, okazy do pewnego 
stopnia zręczności technicznej, nie są jeszcze książ­
kami mikroskopijnymi. O takich zaczęli marzyć 
tak zresztą poważni ludzie jak bibliotekarze. Nic 
chodzi im o efektowny eksperyment jak o myśl. 
by wiedzę całego świata i wszystkie osobliwości 
biblioteczne zgromadzić w swoich skarbnicach 
bibliotecznych. Pomocną miała by się stać w tym 
wypadku mikrofotografia. Zaczęto więc fotogra 
fować strony książek aż do formatu kolumny 
18X24 mm i w ten sposób sfotografowano np. cało 
dzieło astronomiczne na filmie długości 2  m, k tóry 
zwinięty można włożyć w pudełko od zapałek.

Bibliotekarze twierdzą, że nasza produkcja ga­
zetowa za sto lat niewiele pozostawi po sobie śla­
dów. To też w Ameryce zaczęta przechowywać 
czasopisma w formie zdjęć fotograficznych. Po 
dolinie gdy chodzi o wymianę tekstów czy wycin­
ków z tychże, posługują się bibliotekarze zdję­
ciami w formacie 18X24 mm.

To są jeszcze rzeczy jako tako realne. Nie­
dawno jednakże jedna z holenderskich firm, idąc 
za namową niemieckiego bibliotekarza Dr. Scliiir- 
meyera, postanowiła wprowadzić dla druków tak 
zredukowaną mikrofotografię, by stronę książki 
w ósemce sfotografować na przestrzeni jednej 
dziesiątej milimetra. Naturalnie taką miniaturę 
można by czytać jedynie pod mikroskopem luli 
przy pomocy silnych aparatów projekcyjnych. Ale 
poza tym co za efekty! Przy takim formacie zdjęć 
możnaby przecież pomieścić 1 0 0  stron na jednym 
milimetrze kwadratowym a teoretycznie 1 0  0 0 0  
stron zmieściłoby się na 1 cm2. Ale przepraszam, 
gdyby tak przypadkowo mucha pozostawiła na 
takim zdjęciu swój ślad. Sto stron „dzieła44 prze­
padło!

Teoretycznie możnaby redukcję formy i for­
matu doprowadzić przez zdjęcie do absurdu. Go­
rzej jednakże z czytaniem takich formatów. O ile 
by wiedza dążyła do przenoszenia produktów dru­
karni do tak minimalnych formatów, musiała by 
przede wszystkim rozwiązać sprawę czytania ta­
kich miniatur. js r
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GOŁĘBIE POCZTOWE 
W SŁUŻBIE DZIENNIKARSKIEJ

Gołębie pocztowe dla służby dziennikarskiej 
zaczęto używać i używa się do dziś dnia w Ja ­
ponii. Gdy się w centrum japońskiego większego 
miasta zauważy większe ilości gołębi, czy to nad ­
latujących, czy zabierających się do odlotu, mo­
żemy Być przekonani, że znajdujemy się w po­
bliżu wydawnictwa gazetowego. Z Japonii uży­
wanie gołębi pocztowych przeszło do Ameryki.

Koszta urzędzenia gniazda gołębi pocztowych 
nie są zbyt wielkie. Tajemnica powodzenia leży 
w osobie trenera, gdyż ptactwo należy z umiejęt­
nością i zamiłowaniem w zadania wćwiczyć. Jak 
dalece praca gołębi zależna jest od trenera, prze­
konało się raz jedno z wydawnictw amerykańskich, 
posługując się gołębiami wypożyczonymi z obcego, 
o kilometr od wydawnictwa znajdującego się 
gniazda. Użyto czterech gołębi, z których jeden 
wogóle zaginął, a trzy przyszły z 3-godzinnym 
opóźnieniem, mimo że wszystkie wyleciały równo­
cześnie z gołębiami wydawnictwa.

Najkorzystniejszym jest wyczyn gołębi pocz­
towych przy odległości od 80 do 250 km. Przy 
takiej odległości gołębie są o tyle korzystniejsze 
od samolotu, że docierają bezpośrednio do siedzi­
by wydawnictwa, podczas gdy samolot lądować 
musi poza miastem.

Wydawnictwa japońskie posiadają gołębniki
0 500 gołębiach pocztowycłi. Każdy gołąb posia­
da na nóżce pierścień aluminiowy z numerem go­
łębia i nazwą wydawnictwa. Redaktor wyjeżdża­
jąc w teren na odległość do 250 km, zabiera 
z sobą w kosz 1 2  do 20 gołębi. Obojętne przy 
tym, czy wyjeżdża lądem czy morzem. Redaktor 
zaopatrzony jest w szereg bloków telegramowych, 
zawierających po 300 kart papieru ryżowego. 
Z każdej wysyłanej wiadomości reporter pozosta­
wia sobie kopię. Oryginał zwinięty wsuwa w alu­
miniową kapsułkę, k tórą  umocowuje u nogi gołę­
bia. Gołąb podrzucony w górę zatacza kilka k rę ­
gów, poczem jak strzała mknie w przeznaczonym 
kierunku.

Szczególnie ważną rolę odgrywają gołębie 
pocztowe przy dostawie negatywów do zdjęć. Ja ­
poński fotograf-repertor zaopatrzony jest w czar­
ną pelerynę, która łącznie z szczelnymi rękawami 
stanowi pewnego rodzaju ciemnię, w której 
można spokojnie manipulować. Po dokonaniu 
zdjęcia reporter wyjmuje pod peleryną film z ka­
sety, wkłada go do gumowej rurki zamykanej na 
śrubę, przymocowuje rurkę do grzbietu gołębia
1 gołąb odlatuje do domu. W ten sposób dostają 
się zdjęcia lip. z zawodów sportowych z odległych 
miast w ciągu kilkunastu nieraz minut do re­
dakcji.

Jak już wspomniałem, poważne zastosowanie 
mają gołębie pocztowe także w wydawnictwach 
amerykańskich, szczególnie gdy chodzi o dostawę 
zdjęć fotograficznych. W tym wypadku stają się 
gołębie poważną nawet konkurencją dla zdjęć fo­
tograficznych dostarczanych drogą radiową. Sta­

rano się także zorganizować przesyłkę reportażów 
przez pocztę gołębią od Pacyfiku do Atlantyku 
—  rozumie się przy pomocy lotów sztafetowych. 
I.oty te jednakże natrafiły na silną konkurencję 
samolotów. Wiadomo bowiem, że Amerykanie na 
tej linii rozwinęli silnie swoje lotnictwo.

H. K.

KROPKA PO CYFRZE
Nieprzestrzeganą w układzie tekstowym i czę­

sto lekceważoną kwestię stosowania kropki po cyf­
rze reguluje poniższa zasada, której ścisłe prze­
strzeganie winno być samo przez się zrozumiałym 
obowiązkiem świata drukarskiego.

Liczebniki porządkowe, jeśli się ich nie wypi­
suje słowami, wyraża się:

a) cyfrą rzymską, zwykle przy przytaczaniu ta­
kich szczegółów jak wieki, tomy, a zwłaszcza serie 
wydawnictw, oraz przy imionach panujących; po 
cyfrach tych nie trzeba kropki, np.: kościół ten zo­
stał zbudowany w X V I I  w. przez Jana III; na I II  
piętrze; seria II , tom 5, strona (lub str.) 37 albo: 
s. II , t. V, s. 37; tom II , strona (lub str.) 80 albo: 
t. II, s. 80 albo nawet: I I  80.

b) cyfrą arabską, po której zasadniczo umie­
szcza się kropkę, np.: pod numerem  5. na 3. pię­
trze, kropka ta jednak jest konieczna tylko wtedy, 
gdy mogłaby zachodzić w ą t p l i w o ś ć ,  czy da­
na cyfra ma wartość liczebnika porządkowego, czy 
ilościowego, np.: ty/e przykładów  znalazłam w I. 
tomie (—  w pierwszym tomie; w braku kropki 
mógłby ktoś przeczytać: w jednym tomie); nato­
miast nie jest konieczna kropka tam, gdzie wartość 
cyfry jako liczebnika porządkowego nie ulega wąt­
pliwości, więc przede wszystkim w datach, np.: 
6  listopada 1918 r., także przy numeracji zeszytów 
(tomów) i przy paginacji, np.: w zeszycie 2, 4 i 7; 
na str. 3 artykułu, wreszcie przy podawaniu go­
dzin, jeśli wyraz ,,godzina“ jest zaznaczony, np.: 
o godz. 9 rano.

W wyjątkowych wypadkach, gdy liczebnik stoi 
z dala od rzeczownika na końcu zdania, należy 
wypisać liczebnik słowem, np.: Jest to w jednym  
z dalszych zeszytów; zdaje się, że w dziesiątym.

U w a g a  I. W obec  powyższych zasad  n i e  na leży  do 
cy f r  d o d aw ać  k o ń c ó w e k  p r z y p a d k o w y c h :  -ego, -go, -ej, -giej. 
-ciej itp.

U w a g a  II.  P o  l iczbach  g łów nych  k r o p e k  się nie 
s tosuje .  „

SPROSTOWANIE
W  o s ta tn im  n u m e rz e  z a k ra d ło  się do  a r ty k u łu  Z  za g a d ­

n ie ń  k a lk u la c j i  (str . 125 w iersze  10— 15 w p ie rw szym  łam ie  
z góry) k i lk a  om yłek ,  k tó r e  p ro s tu je m y  jak  n a s tę p u je :

Każdy wie o tym, że np. 50 000 druku po 5,60 zł za 
1 0 0 0  w czterech barwach dać musi ten sam wy­
nik, co cztery barwy przy 50 000 druku po 5,60 zł 
za 1 0 0 0 . Obliczenie 32 stron po 42 wiersze po 6 8  

liter da nam ten sam rezultat, co 32 X 42 X 6 8
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FARBY PODDRUKOWE 1 BRONZY 
W ZASTOSOWANIU PRAKTYCZNYM

(D o k o ń czen ie  z n ru  16)

Bronzę nabyć można w handlu w różnych sto­
pniach ziarnistości proszku, co podczas użycia do 
celów drukowych, nie pozostaje również bez wpły­
wu dodatniego lub ujemnego. Gatunki bronzy de­
likatnej o silnym połysku złota lub srebra są do 
bronzowania druków najodpowiedniejiszymi, zwła­
szcza, igdy chodzi o przeróbkę papierów z gładką, 
błyszczącą powierzchnią. Bronzy delikatne, dobrze 
roztarte mają czasem tę niepożądaną właściwość, 
że podczas nanoszenia na powierzchnię zadruko­
waną, brudzą, czernią papier. Plamy te, pochodzą­
ce od tłuszczu zawartego w bronzie, można bez 
trudu usunąć. Gruboziarniste bronzy, które zale­
ca się stosować do bronzowania papierów o po­
wierzchni surowej, a mniej gładzonej i ścisłej, sa 
wprawdzie w użyciu nie tak wydajne i oszczędne, 
jak gatunki jakości wyższej, zapewniają jednakże 
dobry rezultat. Podczas kupowania bronzy do po­
trzeb drukarskich zważać trzeba na wygląd bron- 
zy w jej opakowaniu. Żywy, metaliczny, złocisty 
połysk jest oznaką jakościowo wyższego gatunku 
bronzy, gdy wygląd innych gatunków poślednich 
jest matowy i o zabarwieniu brunatnym.

Drukarze-maszyniści nie zawsze zważają na to, 
że farba do druków bronzowanycli przeznaczonych 
do w y t ł a c z a n i a ,  musi być inaczej zestawio­
na by odznaczała się odpornością na tłoczenie 
i tarcie. Nie wymaga to żadnych specjalnych zabie­
gów, a jednak jest konieczne i nieodzowne, gdy za­
leży nam na wykonaniu druków wzorowych i bez- 
nagannych.

Najlepiej sporządzić mieszankę farby według 
podanego na wstępie przepisu jednak z tą różnicą, 
że dodać należy sykatywy dawkę podwójną. Na­
stępnie zestawia się oddzielnie mieszankę, składa­
jącą się: z 50 gramów delikatnie skrobanego wosku 
żółtego, 2 0 0  gramów terpentyny wenec jańskiej 
i 100 gramów balsamu kanadyjskiego. W miejsce 
balsamu kanadyjskiego użyć można laku kopalo­
wego, który jest znacznie tańszy. Całość należy 
starannie zmieszać i rozprowadzić. Z tej mieszanki 
dodajemy do farby 1  część wagową, według norm 
fu przednich i rozprowadzamy gruntownie.

Tak zestawiona farba odznacza się wysokim 
stopniem siły wiążącej, przylega i łączy się ściśle 
z bronzą oraz z powierzchnią i strukturą papieru, 
jest przede wszystkim odporna na tłoczenie i tar­
cie powstające podczas procesu wytłaczania. Za­
sadniczym warunkiem udania się wytłoczeń bez 
zarzutu, jest należyte wyschnięcie druków bronzo- 
wanycłi. Na papierach kredowanych, bardziej

I W.  F E R T Y K O W S K I  j
jj R E P A R A C J A  1 M O D E R N I Z A C J A

I M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H

chłonnych, farba poddrukowa łącznie z bronzą łat­
wiej schnie niż na papierach Innych gatunków. 
Przedwczesne wytłaczanie druków niedostatecznie 
suchych staje się przyczyną, że powierzchnia bron- 
zowana zatraca częściowo połysk i staje się m a­
tową.

Do druków srebrzonych, zamiast farby żółtej 
i broinzowej bierze się 1  część jasno-błękitnej laki, 
do której dodaje się 3— 4 części bieli zwykłej. Wy­
konując druki na papierze silnie wchłaniającym 
wilgoć, można do farby dodać nieco więcej sykaty­
wy i laku kopalowego a nawet nie zaszkodzi do­
mieszka 1  części wspomnianego wyżej wosku żół­
tego. Niebiesko-szara farba poddrukowa daje do­
skonałe tło dla srebrzenia druków.

Praktyka wykazuje, że bronza aluminiowa nie 
nadaje się do wszystkich gatunków papieru i k a r­
tonu. W niektórych wypadkach smaruje i brudzi 
a drukarz stoi wówczas przed trudnym do rozwią­
zania zagadnieniem wyszukania właściwej przyczy­
ny tego objawu. Do srebrzenia druków zaleca się 
stosować możliwie bronzę beztłuszczową i dlatego 
miast aluminiowej, lepiej użyć kompozycję niklo­
wą, która bardziej odpowiada potrzebom drukar­
skim.

Drukowanie farbami poddrukowymi do celów 
bronzowania i zestawionymi według powyżej poda­
nego przepisu, nie napotka nigdy na przeszkody 
i wyda rezultat pożądany, skoro temperatura w sali 
maszyn nie będzie poniżej 2 0 ° C. Złocenie druków, 
przede wszystkim srebrzenie wymaga dużo sta­
ranności i przezorności. Przestrzeganie wskazówek 
podanych, może niejednemu fachowcowi ułatwić 
pracę i oddać dobre usługi.

L. P.

ROZMAITOŚCI
W Y S T A W Ę  D R U K Ó W  K R A K O W S K IC H  X V I  W IE K U  
u rz ą d z a  w dn iach  od 3 do 19 w rześn ia  B ib l io te k a  J a g ie l lo ń ­
ska  z w łasnych  zb io rów  w p ię k n e j  sa li  O b iedz ińsk iego  w Col­
leg ium  m aius  (ul. św. A n n y  8). Celem u ła tw ie n ia  z a p o z n a n ia  
się z w ys ta w io n y m i  o b ie k ta m i  w y d a ła  B ib l io te k a  i lu s t ro w a ­
ny k a ta lo g  w ys taw y, o p ra c o w a n y  p rzez  b ib l io te k a rz a  i d o ­
c en ta  U n iw e r sy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  d ra  A le k s a n d ra  B irken -  
m a je r a .  G dy  zw ażym y, że B ib l io te k a  J a g ie l lo ń s k a  zos ta ła  
za łożona  w r. 1517 i p os iada  n a jw ięk szy  zb ió r  d a w n y ch  d r u ­
ków  po lsk ich  od XV w ieku ,  gdyż około  3000 in k u n a b u łó w ,  
m iędzy  innym i  p ie rw szy  d ru k  k ra k o w sk i  —  k a l e n d a rz  z r o ­
k u  1474 ( d ru k o w a n y  zap e w n e  z k o ń c e m  1473 lub  na  p o c z ą t ­
ku  1474 ro k u ) ,  lubow nicy  s ta ry c h  d ru k ó w  zobaczą  na w y s ta ­
wie te j  n ie je d e n  c iekaw y  z a b y te k  p ie rw szych  d ru k ó w  k r a ­
k ow sk ich .  W stęp  b e z p ła tn y  p o w in ien  śc iągnąć  szerok ie  r z e ­
sze zw iedza jących .

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
znan iu ,  A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m. 24.
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